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Utworzenie separatystycznego rządu w Bonn
brutalnym pogwałceniem układu poczdamskiego

^oty rządu Z S R R  do rządów USA, W. Brytanii i Francji

W CIĄGU 8 GODZm
wybudowano parter szybkościowca w Gdańsku

W dniu wczorajszym o godzinie 7 rano rozpoczęto przy ul. 
Ogarnej w Gdańsku budowę systemem szybkościowym dwóch 
domów mieszkalnych. Do pracy przy budowie „szybkościowców" 
stanęło 60 robotników Państwowego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego Nr 5.

W pierwszym dniu pracy zmiana dzienna ustawiła w ciągu 8 
godzin mur parterowy obu domów o ogólnej objętości 85 m> oraz 
założono strop żelbetonowy o powierzchni ponad 70 m-, zużywa­
jąc ok. tony żelaza i 70(| sztuk specjalnej cegły stropowej. Zazna­
czyć należy, że przy budowie tych domów nie używa się zupeł­
nie prefabrykatów, które ułatwiają pracę.

Jak nam oświadczył kierownik robót — ob. Radomski — pra­
ca przy budowie przybrała od razu ostre tempo. Nie ma żadnych 
zahamowań. Wydajność pracy jest wysoka. Maszyny ustawione 
na miejscu budowy pracują bardzo sprawnie.

MOSKWA PAP. W dniu 1 października br. zastępca mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR, A. Gromyko, na polecenie rzą­
du radzieckiego wręczył ambasadorom USA i Wielkiej Brytanii 
oraz charge d'affaires Francji noty w sprawie problemu niemiec­
kiego.
Niżej podajemy tekst noty, wrę 

czonej ambasadorowi USA:
„W związku z utworzeniem 20 

wrześnią br. w Bonn separatys­
tycznego rządu dla amerykań­
skiej, angielskiej i francuskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, 
rząd radziecki uwąża za koniecz­
ne oświadczyć co następuje:

Fakt utworzenia separatystycz 
nego rządu dlą zachodnich stref 
Niemiec można kwalifikować je­
dynie jako punkt szczytowy po­
lityki rozbicia Niemiec, prowa­
dzonej przez rządy USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji w ciągu 
ostatnich kilku lat z pogwałce­
niem uchwał poczdamskich, na 
podstawie których państwa te 
wraz ze Związkiem Radzieckim 
wzięły na siebie zobowiązanie 
traktowania Niemiec jako jedno­
litej całości i współdziałania w 
przeobrażeniu Niemiec w demo­
kratyczne i pokój miłujące pań­
stwo.

Przez utworzenie separatysty­
cznego rządu dla Niemiec zachód 
nich, 3 mocarstwa tym samym 
pogwałciły również postanowie­
nia przyjęte w czerwcu br. na pa 
ryskiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, zgodnie z 
którymi rządy USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji i ZSRR zobo­
wiązały się kontynuować swe wy­
siłki, aby osiągnąć odbudowę jed 
ności gospodarczej i politycznej 
Niemiec.

Ten krok rządów USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji stanowi 
pogwałcenie nie tylko zobowią­
zać,.Jakie one Przyj?ły na Siebie 
w sprawie zachowania jedności 
Niemiec, lecz również zobowią­
zań, dotyczących zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami, ja­
ko, że utworzenie separatystycz­
nego państwa zachodnio-niemiec- 
kiego pociąga za sobą niedopu­
szczalną zwłokę w zawarciu trak 
tatu pokojowego z Niemcami — 
wbrew uchwałom konferencji pocz 
damskiej.

Rząd radziecki uważa, że usi­
łowania rządów USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji usprawiedli­
wienia swych działań, dotyczą­
cych utworzenia separatystyczne­
go rządu w Bonn — interesami 
ludności niemieckiej — nie wy­
trzymują krytyki. Fakty świad­
czą o tym, że tego rodzaju próby 
są pozbawione podstaw, ponieważ 
powszechnie wiadomo, że nikt nie

pytął o opinię narodu niemieckie­
go w tej sprawie. Wiadomo rów­
nocześnie, że władze okupacyjne 
3 mocarstw podejmowały wszyst 
kie swe kroki, związane z utwo­
rzeniem separatystycznego rządu 
w Niemczech zachodnich, włącza­
jąc w to tzw. „Konstytucję z 

! Bonn“, opierając się tylko na wą­
skiej grupie specjalnie dobranych 
starych reakcyjnych działaczy po 
litycznych Niemiec zachodnich, 
ściśle związanych z zagraniczny­
mi kołami finansowymi i zależ­
nych od tychże kół.

„Konstytucja z Bonn“ została 
opracowana pod bezpośrednim na 
ciskiem władz okupacyjnych mo­
carstw zachodnich, które w isto­
cie rzeczy podyktowały podstawo 
we jej założenia. Narzucono przy 
tym narodowi niemieckiemu u- 
strój federacyjny, z którym nie 
zgądzą się większość narodu nie­
mieckiego. „Konstytucja z Bonn" 
nie tylko nie zawiera żadnych po 
stanowień, ograniczających domi­
nującą rolę niemieckich monopo­
listów i junkrów, którzy byli in­
spiratorami i organizatorami ą- 
gresji niemieckiej f którzy sta­
nowili podporę reżimu hitlerow­
skiego, lecz rozwiązuje im ręce 
do dalszej antydemokratycznej 
działalności. Dla „Konstytucji z 
Bonn" charakterystyczny jest tak 
żę art. 24, w którym bezpośred­
nio wskazuje się na to, że pań­
stwo zachodnio-niemieekie może 
„przekazać swe prawa suwerenne 
organom międzypaństwowym" i 
udzielić „zgody na ograniczenie 
swych praw suwerennych", co w 
sposób jawny przekształca to ma 
rionetkowe „państwo" w posłusz­
ne narzędzie zachodnich władz 
okupacyjnych przy realizacji ich 
agresywnych planów w Europie.

W istocie rzeczy „Konstytucja 
z Bonn" jest jedynie dodatkiem 
do tzw. „statutu okupacyjnego", 
wydanego dla Niemiec zachod­
nich przez rządy USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji. Usiłowania 3 
mocarstw przedstawienia sprawy 
tak, jakoby ów statut okupacyj­
ny miał na celu „pozwolić nąro- 
dowi niemieckiemu na wykony­
wanie ' samorządu demokratycz­
nego", jak podaje komunikat o 
rozmowach waszyngtońskich w 
kwietniu br. — są zupełnie sprze­
czne z zasadniczymi założeniami 
tego statutu.

Jak wiadomo, zgodnie z tym 
statutem, najważniejsze funkcje 
administracji państwowej stano­
wią monopol władz okupacyjnych 

i a naród niemiecki jest faktycznie 
' odsunięty od jakiegokolwiek u- 
działu w wykonywaniu tych fun­
kcji, — nie mówiąc już o tym, 
że wprowadzenie statutu okupa­
cyjnego jest wyrazem polityki, o- 
bliczonej na zerwąnie zawarcia 
niemieckiego traktatu pokojowe­
go oraz na niedopuszczalne przed 
łużąnie reżimu okupacji w Niem­
czech.

Z powyższego wynika, że u- 
tworzenie separatystycznego rzą­
du w Bonn jest nie do pogodze­
nia z uchwałami konferencji 
poczdamskiej i stanowi brutalne 
pogwałcenie tych uchwał, u któ­
rych podstaw leży konieczność za 
chowania jedności Niemiec na za­
sadach demokratycznych i poko­
jowych. Jest rzeczą oczywistą, że j 
utworzenie separatystycznego rzą | 
du jest tylko nowym i to daleko I 
idącym objąwem polityki rozbicia I 
Niemiec, która z pogwałceniem !

uchwał konferencji poczdamskiej 
prowadzona była przez rządy 
USA, Wielkiej Brytąnii i Francji 
w ciągu ostatnich 3 lat.

Już w grudniu 1946 roku rzą­
dy USA i Wielkiej Brytanii za­
warły porozumienie o połączeniu 
dwóch stref, co stanowiło jaskra­
we pogwałcenie układu 4 mo­
carstw o wspólnej kontroli nad 
Niemcami. Tę rozłamową dzia­
łalność starano się wówczas uza­
sadnić względami gospodarczymi 
i powoływano się na to, że połą­
czenie strefy amerykańskiej i bry 
tyjskiej rzekomo nie prowadzi a- 
ni do rozczłonkowania Niemiec, 
ani do zerwania uzgodnionej daw­
niej między 4 mocarstwami poli­
tyki w sprawie Niemiec. W rze­
czywistości ten ąkt rządów USA 
i Wielkiej Brytanii stanowił po­
czątek jawnego zwrotu w polity­
ce tych mocarstw — od porozu­
mienia poczdamskiego w sprawie 
jedności Niemiec do polityki roz­
bicia Niemiec,

(Dokończenie na str. 2j

ZSRR NAWIĄZAŁ STOSUNKI DYPLOMATYCZNE
z Chińską Republiką Ludoirą

MOSKWA (PAP). Agencja Tass 
donosi: W dniu 2 października 
1949 r. zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR A. Gromyko 
na polecenie rządu ZSRR skiero­
wał do ministra spraw zagranicz­
nych Rządu Centralnego Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Czu 
En-Lai depeszę 6 następującym 
brzmieniu:

„Rząd. ZSRR potwierdza niniej 
szym otrznmanie deklaracji Cen­
tralnego Rządu Chińskiej Repu­
bliki Ludowej z 1 października 
br. oraz propozycji nawiązania 
stosunkóuj dyplomatycznych 
między Chińską Republiką Ludo 
wą a Związkiem Radzieckim.

Po rozpatrzeniu propozycji 
Centralnego Rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej, rząd radziec 
ki, kierując się niezmiennym da 
żenieni ido utrzymywania przy­
jaznych stosunków 3 narodem 
chińskim i w przekonaniu, że 
Rząd Centralny Chińskiej Repu­
bliki. Ludowej jest loyrazicielem 
woli przytłaczającej większości 
narodu chińskiego, komunikuje 
Panuj, że postanowił nawiązać 

TT

W A L K A  O P O K O I
to najwyższy obowiązek każdego patrioty
Przemówienie Prezydenta Bieruta do delegacji młodzieży

WARSZAWA PAP. Dnia 3 bm. przybyła do Belwederu, delegacja 
młodzieży, by wręczyć Obywatelowi Prezydentowi list— deklarację u- 
chwaloną przez uczestników Krajowej Konferencji Młodych Patriotów 
Bojowników o Pokój.

Odpowiadając na złożoną przez przewodniczącego ZMP ob. IT.
Matwińa deklarację, obywatel Prezydent powiedział co następuje:

I NAJMILSI RO-„MŁODZI 
DACY!

Przekażcie całej młodzieży poi- j 
skiej z miast i wsf, ze szkół i fa - ' 
bryk —• że naród polskf z głębo­
ką ufnością przyjmie rozumne, ser 
deczne i pełne stanowczości sło­
wa wąszego oświadczenia.

Walka o pokój — to zawoła­
nie, które łączy dziś setki milio­
nów ludzi ze wszystkich krajów 
świata. Walka o pokój — to naj­
wyższy obowiązek każdego patrio 
ty. Walka o pokój — to wyraz 
woli każdego nie pozbawionego 
sumienia i czci człowieka.

Kto podżega do wojny dziś, 
gdy ludzkość nie zdołała jeszcze 
zabliźnić najcięższych ran i na­
prawić potwornych zniszczeń, wy 
rządzonych przez faszystowsko- 
hitlerowskich napastników? Woj­
ny pragną i do wojny prą żarło-

Granica na Odrze-granicq pokojowej współpracy
między narodami polskim i niemieckim
Wspólna manifestacja uje Frankfurcie n|0

FRANKFURT n/Odrą. PAP.i nych związków zawodowych 
2 października w Międzynarodo- j Herbert^ Warnke. Podkreślił
wy - -  - - -  - ' * 
kanie przedstawicieli niemieckie­
go i polskiego świata pracy, ma­
nifestujących wspólnie na rzecz 
ustalenia przyjaznych stosunków 
między narodem polskim a nie­
mieckim.

Na niemieckim brzegu Odry 
zgromadziły się liczne

, m Dniu Pokoju odbyło się spot on, że Niemcy obciąża ogrom­
na wina za to, że dwukrotnie 
w ciągu ostatnich dziesiątków 
lat pogrążyły świat w odmę

Warnke wzniósł okrzyk na 
cześć narodu polskiego i Prezy­
denta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesława Bieruta.

Z kolei przemówiła Piwowar­
ska. sekretarka CRZZ: „Wita-

tach wojny. Dwa razy — stwier '■ my was, jako _ przedstawicieli

mieszkańców miasta, oczekując 
na przybycie polskiej delegacji 
przodowników pracy. Na wielu 
domach widniały flagi polskie i 
niemieckie, a liczne transparenty 
głosiły hasła przyjaźni polsko - 
niemieckiej, wspólnej walki o po­
kój i o porozumienie międzyna­
rodowe.

dził mówca — naród niemiecki 
dał się użyć dla interesów ma­
łej kliki i winien obecnie z te- 

rzesze g 0  wyciągnąć naukę. Faszyści 
hitlerowscy przynieśli _ naro­
dom wprost nieludzkie cierpie­
nia. zwłaszcza zaś narodom 
ZSRR i narodowi polskiemu. 
Oświęcim, Majdanek i getto 
warszawskie — oto straszliwa 
skarga przeciwko Niemcom. 
Nie wolno —■ ciągnął mówca — 
dopuście do powtórzenia sięDelegacji polskiej, liczącej 300 , , y N - naieżv za

przodowników pracy z całego kra t™  Te nowa.utCst/ IVX Ct ; • r i
ju zgotowano bardzo serdeczne j pommac przy tym, ju zgoiowa o okrzyki wojna odbyłaby się na teryto­

rium Niemiec i siłą faktu spo­
wodowałaby zupełną zagładę

powitanie. Rozległy się 
na ćL<=lc Polski i na cześć nowych
demokratycznych Niemiec. Przy i . . .__
dźwiękach Międzynarodówki po- , narodu niemieckiego., 
chód udał się wzdłuż szpalerów,! Precz z wojną oświadczył

nowych Niemiec, wkraczają­
cych na drogę demokratyczne­
go rozwoju i zdecydowanych 
walczyć ze zbrodniczą tradyc­
ją Bismarcków. Wilhelmów i 
Hitlerów, nawiązujących zaś 
do szczytnej tradycji Marksa, 
Engelsa. Karola Liebknechta 
i Ernesta Thaelmanna”.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia. Piwowarska napięt­
nowała szerzenie w Niemczech 
zach. dńcha nienawiści do Pol­
ski i wezwała demokratów nie­
mieckich, by_ z nim walczyli. 
Niechaj granica na Odrze i Ny­
sie — zakończyła Piwowarska 
—stanie się granicę, łączącą na 
rody polski i niemiecki, któ­
rych pokojowa współpraca jest

utworzonych na ulicach przez lud Warnke. — Niechaj już nigdy istotnym czynnikiem w walce
ność na Plac Ratuszowy 

Tu odbyło się z udziałem około 
20 tysięcy osób zebranie, które 
zagaił przewodniczący frankfurc­
kiego Komitetu Bojowników o 
Pokój — Mueller.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący niemieckich wol­

inie będzie między naszymi na 
rodami wojny. Ta granica na 
Odrze niech będzie granicą po­
koju. która połączy nas w trwa 
łej przyjaźni.

Słowa te przyjęto gorącymi
oklaskami,

Kończąc iie,

o pokój.
Na zakończenie uchwalono 

rezolucje, potępiającą imperia­
listycznych podżegaczy wojen­
nych i szowinistów niemiec­
kich i wyrażającą pragnienie 
przyjaznych stosunków z Po1- 
ską.

Czni i nfgdy nienasyceni potenta­
ci kapitalistyczni, których niepo­
koi groźbą kryzysu i bankructwa; 
wojny chcą despoci f rabusie, któ 
rym grunt usuwa się spod nóg, 
przedstawiciele gnijącego syste­
mu społecznego. Pragną wojny i 
podżegają do niej ludzie nikczem­
ni i zwyrodniali — reprezentanci 
imperializmu i* ich przekupni słu­
dzy.

Ludzie pracy nienawidzą woj­
ny, tąk jak nienawidzą ucisku i 
tyranii. Ale sama tylko niechęć 
do wojny i grabieży pozostaje 
bezpłodna, jeśli nie przekształca 
się w czynną postawę bojową 
przeciwko grabieżcom, podżega­
czom wojennym, imperialistom, 
wyzyskiwaczom i wstecznikom. 
Dlatego słuszne jest j ze wszech 
miar godne uznania, że młodzież 
polska deklaruje narodowi swą 
czynną i bojową postawę w wal­
ce o pokój i sprawiedliwość spo­
łeczną.

MŁODZI PRZYJACIELE!
Wasze gorące uczucia i wasza 

jedność, wasz patriotyzm i za­
pał, wasza ofiarna gotowość do 
walki o zwycięstwo pokoju, spra­
wiedliwości i postępu — to naj­
cenniejsze skarby, które zdolne 
są zrodzić nowe i potężne siły roz 
kwitu naszej ojczyzny. Umacniaj­
cie więc w sobie tę wolę i te u- 
czucia, tę jedność wąszyeh sze­
regów i tę gotowość służenia na­
rodowi nauką, pracą i walką — 
wąlką ze złem, z tym, co dręczy 
i poniża człowieka, co usfluje po­
grążyć całą ludzkość w odmęt 
gwałtów wojennych i zbrodni — 
walką z grabieżczym systemem ka 
pitalistycznym. Uczcie się cenić 
myśl rozumną i przodującą, któ­
ra prowadzi człowieka ku nowym 
— twórczym i wyzwoleńczym for 
mom społecznym, kieruje wiedzę 
ludzką ku nowym zdobyczom i 
odsłąnia już dziś przed młodym 
pokoleniem nową drogę postępo­
wego, -wolnego, twórczego i szczę­
śliwszego życia.

Na drogę tę wstąpiła przed pię­
ciu laty Polska Ludowa, drogą tą 
kroczą od 30-tu z górą lat narody 
wielkiego Związku Radzieckiego, 
które pomogły Polsce i szeregowi 
innych krajów w zrzuceniu jarzma 
niewoli kapitalistycznej. _Na drogę tę 
wstępuje obecnie zwycięsko 400- 
milionowy naród chiński. Siły wal­
czące o pokój i wyzwolenie czło­
wieka rosną i róść będą nieprzer­
wanie dopóki serca milionów mło­
dych bojowników we wszystkich 
krajach świata ożywiać będą idee 
wolnościowe i patriotyczne, idee, 
które pulsują dziś w waszych ser­

cach i których wyrazem jest wa­
sze oświadczenie.

MŁODZI RODACY!
Przekażcie całej młodzieży pol­

skiej riajgorętsze moje pozdrowie­
nie i zachętę, aby zdecydowanie i 
wytrwale, z najgłębszym zapałem 
i wiarą w słuszność obranej drogi 
wcielała w życie szlachetne i pięk­
ne hasła bojowe, zawarte w ślu­
bowaniu, które składacie narodowi.

Po stokroć słuszne są słowa wa­
szej deklaracji, że „wal ka o po­
kój  — to pr z e de  w s z y s t k i m  
praca dla o j c z y z n y“. A pra­
ca ta jest ważna na każdym od­
cinku waszego młodzieńczego ży­
cia- Jest ona ważna zarówno w 
okresie waszej nauki, jak w okre­
sie waszej pracy produkcyjnej, w 
zadaniach harcerza i w działaniu 
organizacji młodzieżowej. W służ­
bie społecznej junaka i we wza­
jemnej pomocy nad pogłębianiem 
waszej świadomości ideologicznej. 
Przodując w nauce i w pracy wy­
twórczej, pogłębiając swą wiedzę 
i świadomość społeczną wzmacnia­
cie źródła siły twórczej narodu. 
Bądźcie przodownikami na każdym 
swym posterunku i w całym swym 
postępowaniu. W przodownictwie, 
w poświęceniu, w pełnym oddaniu 
sprawie wyraża się prawdziwa po­
stawa i hart bojownika i patrioty.

DRODZY PRZYJACIELE!
Wierzę niezłomnie, że cała zjed­

noczona młodzież polska w walce 
o pokój, wolność 1 sprawiedliwość 
wysunie sie zaszczytnie na jedno 
z czołowych miejsc w narodzie i 
wśród walczącej młodzieży świa­
ta“.

stosunki dyplomatyczne między 
Związkiem Radzieckim a Chiń 
ską Republiką Ludową oraz ■wy­
mienić ambasadorów

MOSKWA (PAP). W dniu 2 paź 
dziernika zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR A. Gromyko 
złożył na polecenie rządu radziec 
kiego następujące oświadczenie 
na ręce charge d'affaires rządu 
kantońskiego:

„W wyniku wydarzeń, jakie 
zaszły w Chinach i doprowadzi­
ły do głębokich przemian w woj 
skowym, politycznym i społecz­
nym życiu, kraju, co pociągnęło 
za sobą utworzenie Chińskiej Re 
publiki Ludowe ' i powołanie do 
życia Rządu Centralnego Chiń­
skiej Republiki Ludowej, — 
znajdujący się w Kantonie rząd 
Pana Van Ś i-Szana przestał 
sprawoiuać władzę w kraju, prze 
kształcił się w prowincjonalny 
rząd Kantonu i utracił możli­
wość utrzymywania slosunkóu- 
dyplomatycznych z innymi jfań- 
stwami w imieniu Chin.

Okoliczność powyższa dopro­
wadziła do tego, że łączność dy­
plomatyczna Chin z zagraniczny 
mi państwami jest przerwana.

Rząd radziecki, biorąc pod u- 
wagę wszystkie te okoliczności, 
uważa stosunki dyplomatyczne 
z Kantonem za przerwane i po­
stanowił odwołać swych przed­
stawicieli dyplomatycznych z 
Kantonu“.

Koncentryczny atak
wojsk ludowych na Kanton

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera donosi % Kantonu, że 
znaczne siły chińskich wojsk 
ludowych posuwają się w szyb­
kim marszu z różnych kierun­
ków na Kanton. Na miasto to 
nacierają dwie kolumny: jedna 
bezpośrednio z północy, druga 
zaś z południowo-wschodniej 
części prowincji Hnnan. Druga 
kolumna zeszła już z górskich 
przejść na granicy prowincji 
Hunan i Kwantung, kierując 
się na południe.

Sztorm na Wybrzeżu
Wczoraj w ciągu całej doby 

nad Zatoką Gdańską i Wybrze­
żem panował sztorm. Silne wia­
try zachodnie dochodziły w go­
dzinach rannych do 5 stopni w 
skali Beauforta. Straże pożarne 
miejskie i portowe były w ciągu 
całej doby w ostrym pogotowiu. 
Rybacy przybrzeżni nie wypły­
nęli na morze. Natomiast jedno­
stki „Arki" i innych przedsię­
biorstw połowowych, które nocą 
wyszły na morze, powróciły do 
swoich baz.

Stacja PIHM w Gdyni nadała 
nam następujący komunikat:

Przewidziane są dalsze pory­
wiste wiatry północno-zachod­
nie o sile od 7 do 9 stopni wed­
ług skali Beauforta.

Cały naród  ra d z ie ck i
zamanifestował niezłomną wolę pokoju

MOSKWA. PAP. Dnia 2 paź­
dziernika w Międzynarodowym 
Dniu Walki o Pokój, naród radziec 
ki jeszcze raz zademonstrował 
swą solidarność z milionowymi 
rzeszami zwolenników pokoju i 
demokracji na całym świecie.

Wiec w Zielonym Teatrze w 
parku im. Gorkiego w Moskwie 
zgromadził 45 tysięcy mieszkań­
ców stolicy radzieckiej.

Przeszło 200 tysięcy osób zebra 
ło się w Leningradzie naprzeciw­
ko Pałacu Zimowego, udekorowa 
nego olbrzymimi portretami Le­
nina i Stalina.

W Kijowie w wiecu wzięło u- 
dział 80 tysięcy osób. Z entuzja­
zmem przyjęli zgromadzeni prze­
mówienie znanego uczonego prof. 
Duszeczkina, który, nawiązując 
do wielkiego triumfu nauki ra­
dzieckiej, jakim było odkrycie 
jeszcze w 1947 r. tajemnicy pro­
dukcji energii atomowej, powie­
dział;

„Podczas gdy w rękach imperia 
listów anglo - amerykańskich 
bron atomowa służy przygotowa-

niom do nowej wojny światowej 
i jest narzędziem groźby i szan­
tażu, to w Związku Radzieckim 
broń atomowa jest potężnym orę­
żem walki o pokój".

W stolicy Gruzji przeszło 100 
tysięcy mieszkańców wzięło udział 
w wiecu.

Imponujący masowy wiec odbył 
się w jednym z największych o- 
środków ciężkiego przemysłu ra ­
dzieckiego w Swierdłowsku.

Przedstawiciel Związków Zawo­
dowych Gerasimow, nawiązując 
do listów, które wymienili mię­
dzy sobą robotnicy Birminghamu 
i Coventry oraz ludzie pracy 
Świerdłowska, wyraził gorącą so­
lidarność z robotnikami angielski­
mi, zdecydowanymi bronić dzieła 
pokoju.

Na wielkim wiecu w stolicy ra­
dzieckiej Litwy — Wilnie, glos za 
brała miejscowa przodownica 
pracy Kremencewenie, oświadcza 
jąc: „Imperialiści amerykańscy i 
angielscy podżegają do nowej woj 
ny, lecz siły pokoju, które rosną 
z każdym dniem, obrócą w niwecz 
szatańskie plany Anglosasów",
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W pokojowym trudzie gdańszczanie odbudowują swe miasto
piękniejsze niż kiedykolwiek
Przemówienie I sekretarza KW  P ZP R  tow . W. Konopki na manifestacji w  Gdańsku

Ponieważ w części nakładu ze 
względów technicznych nie uka 
zalo się przemówienie sekreta­
rza KWPZPR tow. Konopki, 
wygłoszone na zgromadzeniu w 
dniu 2 października br., druku­
jemy je dziś powtórnie. 
TOWARZYSZE I TOWARZY­

SZKI, OBYWATELE I OBYWA­
TELKI!

Na całym świecie ludzie pracy 
demonstrują dziś, w dniu pokoju 
swoją zdecydowaną wolę pokrzy­
żowania planów wojennych. Jes­
teśmy pokoleniem, które przeszło 
przez dwie Wojny światowe narzu 
cone światu przez kapitalizm. Jes 
teśmy pokoleniem, któremu kapi­
talizm grozi, trzecią wojną świato­
wą. Naturalnym dążeniem każdej 
żywej istoty jest rozwój i zacho­
wanie życia. Naturalnym dąże­
niem ludzi jest życie w warun­
kach pokojowych. Ale natural­
nym dla współczesnego kapitali­
zmu jest dążenie do wojny, dąże­
nie do wyniszczenia milionów lu­
dzi.

Najbardziej reakcyjne koła Im­
perialistyczne, to znaczy, te, któ­
re dążą do wojny — boją się po­
koju, bo boją się rozwoju w wa­
runkach pokojowych tego nowe­
go świata socjalizmu, który po­
wstał, tego nowego świata, który 
zwycięża. Pokój bowiem unaocz­
ni ludziom na całym świecie, 
którędy wiedzie droga do lepszej 
przyszłości. Pokój przyniesie co­
raz to nowe zwycięstwa świata 
socjalizmu. Przyszłość należy do 
nas.

ONI BOJĄ SIE WSPANIAŁE­
GO ROZWOJU ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO! ONI BOJĄ SIĘ 
ROZWOJU KRAJÓW DEMO­
KRACJI LUDOWEJ! ONI BOJĄ 
SIĘ POTĘŻNYCH CHIN LUDO­
WYCH!
Imperialistyczni politycy amery 

kańscy — protektorzy niedobit­
ków hitleryzmu i reakcji na ca­
łym świecie natrafili na opór zda 
cydowany.

Nie dlatego nie rozpoczynają 
wojny, że nie Chcą, ale dlatego, że 
nie mogą! Pierwsza wojna świa­
towa — klęska imperializmu — 
przyniosła powstanie Związku Ra 
dzieckiego, druga wojna światowa
— klęska imperializmu — poWSta 
nie krajów Demokracji Ludowej i 
zwycięstwo Chin Ludowych! Co 
trzeźwiejsi kapitaliści nie mogą 
nie zastanowić się nad tym, jakie 
skutki mogłaby im przynieść trze­
cia wojna światowa!

Kilka dni temu na drutach te­
legraficznych, na falach radio­
wych poniosła się wieść straszna 
dla podżegaczy wojennych — Tru 
man oświadczył, że Związek Ra­
dziecki posiada broń atomową.

Biady strach padł na imperia­
listów i ich klientów! Strach ich 
ogarnął dlatego, bo widzą,, że 
wbrew ich woii — narody świata 
Skazują ich na to, by żyli w spo­
koju!

Na straży pokoju stoi pogromca 
hitleryzmu — Związek Radziecki 
i jego niepokonana armia radziec 
ka!

Na straży pokoju sto,ją narody 
krajów Demokracji Ludowej! 
Na straży pokoju stoją -400 nu li o 
nowe Chiny Ludowe i ich masze 
rojąca na Kanton bohaterska ar­
mia!

Na straży pokoju stoją miliony 
judzi pracy krajów kapitalistycz­
nych i kolonialnych!
ICH WOLA — NASZA WOLA

— Z A D E C Y D U J E !
Proces spiskowców węgierskich, 

proces Rajka w Budapeszcie zde­
maskował całą sieć zbrodniczych 
knowań, wymierzonych przeciwko 
krajom Demokracji Ludowej, zor­
ganizowanych przez imperialistów 
amerykańskich przy pomocy faszy 
stowskiej kliki Tito, Proces Rr.jka* 
Wzmacnia jeszcze bardziej siły po 
kóju i krzyżuje plany imperiali­
stów amerykańskich!

TOWARZYSZU! TOWARZY. 
SZKO!

Wiedz, że walcząc o Zapewnie­
nie światu trwałego pokoju wal­
czymy o to, by Polska miała za­
pewnione możliwości rozkwitu, 
dobrobytu i szczęścia!

CHŁOPCZE! DZIEWCZYNO! 
Wiedz, że walcząc o pełne za­

łamanie zbrodniczych planów 
podżegaczy wotennvch, walczy» 
my o to, aby młodzież nasza mo­
gła swobodnie rosnąć, uczyć się i 
rozwijać!

Walcząc o pokój walczymy o 
to, by móc budować coraz więcej 
fabryk i domów, coraz to więcej 
szkói i dróg, by móc zapewnić na 
« fia  dzieciom lepsze żyle, niż 
to, jakiego imśmy zaznali!

Kładąc cegłę na cegle naszych 
domów i fabryk w Polsce, wy­
puszczając coraz więcej towaru 
* naszych fabryk, osiągając co- 
raz większe urodzaje i lepsze wy 
nikł hodowli, ucząc coraz to wię­
cej dzieci w naszych szkołach. 
Wzmacniając siłę naszej ludowej 
Ojczyzny — wzmacniamy równo­
cześnie Siły pokoju! 
GDAŃSZCZANIE!
Nie jest przypadkiem, że właś­

nie dziś, demonstrując w obronie

pokoju, zebraliśmy się tu w Sta­
rym Gdańsku, by proklamować 
odbudowę dzielnicy stanowiącej 
serce naszego miasta. Te domy bu 
dowane setki lat temu, których 
piękno zachowało się jeszcze' w 
ruinach, stanowią dowód polsko­
ści naszego miasta. Zachował się 
dwór Artusa, na .którym widzimy 
Wszyscy wizerunki dawnych kró­
lów polskich. Szlachta przefrymar 
czyta kiedyś stary polski Gdańsk 
Fryderykowi — Prusom. Burżua- 
zja polska, sanacja i endecja raz 
jeszcze wydały Gdańsk niemiec­
kim imperialistom i faszystom.

Klasa robotnicza demokracji 
ludowej przywróciła to miasto 
wraz z całym polskim wybrze­
żem ojczyźnie. Kochamy je wszy­
scy, i ci, którzy tu mieszkali od 
zarania swego dzieciństwa i ci, 
którzy zamieszkali w nim po wy 
zwoleniu, cl którzy sami rodziii 
się w tym mieście, i ci, którzy 
przybyli po wojnie, ale w mieście 
tym żenili się, stawali się ojcami 
i matkami dzieci.
Kochamy nasze miasto, 

Gdańsk. Kochamy nasz piękny 
port, nasze Siedlice l Orunię, 
nasz Wrzeszcz i Nowy Port. na­
sze Śródmieście i Oliwę, nasze 
Szerokie asfaltowe aleje i oświet 
lone latarniami gazowymi ulicz­
ki.

Kochamy to miasto, bo z jego 
ulicami, domami i fabrykami łą­
czą się nasze kłopoty i troski, 
trudności i osiągnięcia. Pamięta­
my Gdańsk jak niedawno Stał 
jeszcze w ruinach — my gdańsz­
czanie dźwignęliśmy te domv. 
Pamiętamy Gdańsk 'bez elektry­
czności, wody. gazu, myśmy te 
światła zapalili, dali miastu wo­
dę i gaz. Pamiętamy Gdańsk bez 
komunikacji —  myśmy urucho­
mili tramwaje, autobusy, koleje. 
Matka kocha swe dziecko, bo z 
dzieckiem łączy się ból narodzin, 
ciężar wychowania i radości, kie 
dy dziecko zaczyna chodzić, 
staje się człowiekiem.

Kochamy Gdańsk dlatego, bo 
dla niego znieśliśmy ciężary, kło­
poty, bo z radością oglądamy 
każdy postęp w jego odbudowie, 
bo stanowi on potężne źródło 
siły naszej Ojczyzny na morzu, i 
lądzie, bo stąd idzie w daleki 
świat polski węgiel, bo stąd od­
bił już kilka dni temu „Sołdek“, 
pierwśzy polski statek zbudowa­
ny w Stoczni Gdańskiej, bo tu 
wychowuje się nowe pokolenie 
naszych inżynierów, techników, 
lekarzy, budowniczych okrętów, 
nauczycieli.

W imię tej miłości dla Gdań­
ska ,w imię tej miłości dla Pol­
ski Ludowej, w imię tej naszej 
zdecydowanej woli utrzymania 
światowego pokoju— ogłaszamy 
naszą gotowość dania jak naj­
większego wkładu w dzieło od­
budowy jego centralnej dzielni­
cy — Starego Miasta.
Zbudujemy tysiące nowych 

mieszkań dla pracowników roz­
budowujących się fabryk, dla lu 

I dzt pracy. Chcemy odbudować 
Gdańsk,-piękniejszy, niż był kie­
dykolwiek. Chcemy zachować 
piękno tych kamienic i przysto­
sować je na mieszkania dla po­
trzeb ludzi pracy.

W Imię tej wielkiej sprawy 
wzywamy gdańszczan do zapo­
czątkowanie szerokiej akcji od­
gruzowania dzielnicy Stary 
Gdańsk, przygotowania terenu 
dla dalszej odbudowy. Wzywa­
my robotników budowlanych, 
by przyśpieszyli tempo budowni 
ctwa, ujawnili ł usunęli braki 
przedsiębiorstw’ budowlanych, 
rozwinęli szeroko ruch współza­
wodnictwa. Witamy obecnych tu 
robotników, którzy w imię do­
brze rozumianego patriotyzmu 
i w imię sojuszu robotiąiczo-chło 
pskiego razem z nami pracują 
nad odbudową.
Pójdziemy za przykładem na­

szych braci i sióstr — robotników 
Warszawy, którzy w szybkim tem

pie odbudowują stolicę naszego 
kraju. Gdańsk równa na Warśza 
wę, Każda i każdy z was da swój 
Widoczny wkład w odbudowę 
Gdańska, tak by przechodząc kie 
dyś po odbudowanych ulicach 
naszego miasta mógł z dumą po 
wiedzieć swoim dzieciom: 
„PATRZ SYNU, TU JA PRA­
COWAŁEM PRZY ODGRUZO­
WYWANIU. TU JA BUDOWA­
ŁEM GDAŃSK".

Taks jest nasza gdańszczan 
odpowiedź, na wszystkie niecne 
zamiary wrogów Polski Ludo­

wej, odszczepieńców naszego na 
rodu. Na ich bezsilne próby sa­
botażu, dywersji, szpiegostwa — 
nasza odpowiedź — to czujność, 
wzmożenie pracy dla Polski i 
i wzmocnienie sojuszu z wiel­
kim Związkiem Radzieckim.
NIECH ŻYJE I ROZKWITA 

POLSKA LUDOWA. NIECH ŻY­
JE I ROZKWITA NA PO­
STRACH NASZYM WROGOM 
WIELKI ZWIĄZEK RADZIEC­
KI. NIECH ŻYJE WÓDZ ŚWIA­
TOWEGO FRONTU POKOJU 
JOZEF STALIN.
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Za Stołem prezydialnym zasiedli profesoroivie 
Gdańskiej

Politechniki

Kuźnia kadr nowej inteligencji
Uroczyste otwarcie roku akademickiego na wyższychuczelniach Wybrzeża

W dniu wczorajszym we wszystkich wyższych uczelniach 
Wybrzeża odbyły się uroczystości otwarcia nowego roku akade­
mickiego 1949/50. W inauguracji brali udział przedstawiciele 
władz, partii politycznych, przodownicy i racjonalizatorzy pracy 
oraz robotnicy fabryk Wybrzeża.

W Politechnice 
G d a ń s k i e j

Aula Politechniki Gdańskiej 
Zahuczała oklaskami, gdy na u- 
rocżyStości inauguracyjnej nowe 
go roku akademickiego rektor 
Turski w imieniu Senatu uczelni 
witał licznie zgromadzonych go­
ści Z Wojewodą gdańskim i prze­
wodniczącym Woj, Rady Narodo­
wej ńa czele, delegacje robotni­
cze 1 młodzież akademicką. Owa­
cyjnie powitała młodzież obec­
ność robotników jako przedsta­
wicieli środowiska, z którego wy­
szli dzisiejsi studenci i z którymi 
ponownie będą po ukończeniu stu 
diów pracować.

Z entuzjazmem przyjęto odczy 
tane przez prof. Grabskiego sło­
wa przemówienia ministra oś­
wiaty, że „gwarancją rozwoju 
wiedzy i nauki jest większość 
młodzieży robotniczo-chłopskiej 
na naszych uczelniach wyższych“ 
Ilustrację do słów ministra sta­
nowiło przemówienie rektora 
Turskiego* który mówił o wię­
zach łączących Politechnikę 
Gdańską z życiem i rozwojem 
naszego ludowego państwa i po­
dawał chlubne wyniki wprowa­
dzenia dwustopniowości w syste­
mie „nauczania Politechniki. Ale 
gdańska uczelnia nie kultywuje 
wyłącznie pracy pedagogicznej. 
Jest ona poważnym ośrodkiem 
pracy naukowej, a sylwetki 4 od 
znaczonych nagrodą państwową 
profesorów :Nowackiego. Hubera, 
Dembickiego i Cebertowicza Win­
ny Stać się wzorem do naśla­
dowania w pracy naukowej.

Po przemówieniu przedstawicie 
la studentów Politechniki, który 
zapewnił, że młodzież w całej 
pełni świadoma dobrodziejstw, 
które zawdzięcza Polsce Ludo­
wej, manifestuje swą wdzięcz­
ność niezłomnym dążeniem do 
stworzenia nowego typu inteligen 
ta — entuzjasty pracy socjalisty 
cznej. odbyła się uroczysta imma­
trykulacja nowych studentów — 
dzieci robotniczych i chłopskich; 
Długotrwałe Oklaski rozległy się 
również w chwili, gdy na mówni­
cy stanął, by wygłosić wykład 
inauguracyjny, prof. lnż. Romuald 
Cebertowicz.

W tych serdecznych i szczerych 
brawach zebrani dali wyraz nie 
tylko uznaniu dla zasług nauko­
wych i społecznych prelegenta. 
Tymi oklaskami wyrażano ogrom 
wdzięczności (  ukochania dla us­
troju i państwa, które ceni i na­
gradza pracę swych uczonych, któ 
re olbrzymim kosztem odbudowu­
je zniszczone i buduje noWe pla­
cówki pracy naukowej jak np. naj 
więkfezy w Europie Instytut Wod­
ny przy Politechnice Gdańskiej, 
którego budowę rozpoczęto w dniu 
1 października. Tymi oklaskami 
wreszcie dorośli i młodzież, nau­
kowcy i robotnicy akcentowali po 
wszechną wolę twórczej, pokojo­
wej pracy.

Pełni tej radości 1 zapału są też

studenci, którzy z dniem dzisiej­
szym rozpoczynają nowy rok żmud 
nych . i intensywnych studiów. 
„W ubiegłym roku akademickim, 
— opowiada Ż^MP-oWiec Ireneusz 
Śliwiński — obawialiśmy, się tro­
chę nowego, dwustopniowego sys 
temu nauki, tym bardziej, że my 
ówcześni studenci pierwszego ro­
ku mieliśmy być trochę „królika­
mi doświadczalnymi", Ale przy 
wytrwałej pracy przebrnęliśmy 
przez wszystkie trudności i dziś 
jesteśmy szczęśliwymi studentami 
drugiego roku. Już za dwa lata 
będziemy budować nowe traktory 
i żniwiarki, Dziś rozumiemy, że 
zawdzięczamy to reformie stu­
diów“. ♦

„Wielką pomoc w nauce przez 
eały ubiegły rok akademicki sta­
nowiły dla nas organizowaną 
przez ZAMP kursy wspólnego 
kształcenia i repetytoria — mówi 
Student ChodkoWski. -— UcżąC się 
wspólnie zdobywaliśmy pewność 
naszych umiejętności i braków",

„W tym roku praca pójdzie 
jeszcze sprawniej — dodaje stu­
dent PajdowSki, --- Tworzymy ze­
społy Zbiorowego nauczania. Zespo 
ły te liczące maksymalnie do 20 
studentów, umożliwią nam, pod 
opieką asystentów, pełne opano­
wanie materiału. Chcemy j będzie

my uczyć się jak najwydatniej i sław Kedlićh, k tóry  do 47 roku 
najprędzej. Wszak czeka na nas ; pracował na Stoczni Gdańskiej 
Polska Ludowa a jej wspaniały j jako ślusarz -— także doszedł 
rozwój w planie 6-ietnim uzale- j d0 przekonania, że m usi zostać 
źniony jest i od naszego wysiłku \ nauczycielem. I  chociaż zanied- 
, baM  wykaztałCenie trzeba było

uzupełnić na uniwersyteckich
i naszych kwalifikacji". (o)

W Wyższej Szkole 
Pedagogicznej

Słowa rektora Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej prof. M. Do-

kursach przygotowawczych, 
jednak postawił na swoim i 
dziś jest już studentem I roku- 
Student Antoniewicz chociaż

broWólskiego wyraźnie p a d a ją 13est dopiero na I I  roku M SP 
w ciszę przepełnionej auli. Stu- jednocześnie jest kier o winkiem 
denci i studentki pozajnioW ali, Ośrodka Szkoleniowego TPD i 
Wszystkie krzesła; przybyło ich i ^ ie. doskonale jakie zadania 
kilkaset w tym  roku do szkoły, stoją
która już jest zrównana w pra­
wach z wyższymi uczelniami i 
ma przed sobą duże perspekty­
wy rozwoju. Siedzą teraz obok 
siebie i ci, którzy uroczystość 
inauguracji przeżywają po raz 
pierwszy, i ci którzy już nie 
długo zdobędą dyplom,

Wykwalifikowanych nauczy­
cieli potrzeba w Polsce jak naj­
więcej —■ wiedzą o tym dobrze 
zebrani na sali młodzi ludzie, 
wiedzą, że wychowanie nowego 
człowieka to trud wymagający 
nie tylko dużych umiejętności 
fachowych, ale i dużego poświę 
ceriia i umiłowania zawodu.

Stanisława Grodkówna przy­
jechała na Wyż. Szkołę Peda­
gogiczną z Warszawy. jNIy, wy­
starczyły' jej tylko studia na 
polonistyce, chce mieć wszech­
stronne przygotowanie do trud 
nej pracy pedagoga. Mieczy-

przed nauczycielem w 
państwie ludowym.

Sektor Dobrowolski skoń­
czył przemówienie. Potem  na 
mównicę wszedł przedstawiciel 
ŻAMP-n Zimochocki — mó­
wiąc o zadaniach tej uczelni w 
nowym roku akademickim. TJ- 
roczysty moment im m atryku­
lacji, kiedy wezwani przez rek­
tora. przedstawiciele 3 wydzia­
łów uczelni złożyli przysięgę, 
że będą się stara li jak  najlepiej 
Wypełniać Swoje obowiązki —- 
zrobił na Zebranych wielkie 
wrażenie.

Na zakończenie inauguracyj­
ny wykład pt. „Znaczenie wy­
chowawcze nauk geologicz­
nych” wygłosił prof. dr P. 
Pautsch.

(Sprawozdanie z biuidrcia ro­
ku akademickiego w Akademii 
Lekarskiej i WSHM podamy w 
numerze jutrzejszym). (d)

W. ¡ F
(Zèakarhexenie a re  sir. 1-&S)

IV' auli Politechniki Gdańskiej ■'wypełnionej po brzegi studen­
tami wszystkich wydziałów odbyła się uroczysta inauguracja 
nowego roku akademickiego. Na zdjęciu: studenci słuchała 

wykładu prof, Cebertowicza

W ciągu 1947 r. podjęto w ame­
rykańskiej i brytyjskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec dalsze środki, 
zmierzające do pogłębienia rozła­
mu i rozczłonkowania Niemiec, co 
znalazło w szczególności wyraz w 
decyzji anglo-amerykańskich władz 
okupacyjnych oddzielenia obszaru 
Zagłębia Ruhry od Niemiec i w 
usunięciu Ruhry spód kontroli 
czterech mocarstw z przekazaniem 
Zagłębia Ruhry pod kontrolę Sta­
rtów' Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii. Znalazło ,to również wyraz w 
separatystycznych anglp-amervkan- 
skich zarządzeniach, sprowadzają­
cych się do faktycznego odstąpie­
nia od uchwał poczdamskich w 
sprawie demokratyzacji i demilita- 
ryzacjf Niemiec,

Na konferencjach londyńskich w 
1948 r. trzy mocarstwa — przy 
udziale krajów Beneluxu — po­
wzięły decyzję wprowadzenia no­
wych zarządzeń, zmierzających do 
rozbicia Nierriiec. Zarządzenia te 
znalazły wyraz w przeprowadzeniu 
separatystycznej reformy waluto­
wej w zachodnich strefach Nie­
miec i w zachodnich sektorach Ber 
lina oraz W jawnych przygotowa­
niach do utworzenia rządti dla za­
chodnich stref Niemiec.

Polity,ka rozbicia i rozczłonkowa­
nia Niemiec znalazła swój epilog 
w przyjętych na konferencji przed­
stawicieli Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii f Francji W Wa­
szyngtonie w kwietniu 1949 r. 
uchwałach o „statucie okupacyj­
nym" dla zachodnich Niemiec, sta­
nowiącymi podwalinę „konstytucji 
z Bonn“, a także o utworzeniu 
i z w. „międzynarodowego organu" 
dla Zagłębia Ruhry, oraz w zawar­
ciu specjalnego porozumienia o 
trzechstronnej anglo-francusko-ame- 
rykańskiej kontroli nad zachodnimi 
Niemcami, które to porozumienie 
wyraźnie zmierzało do zniweczenia 
podstawowego uktadu pomiędzy 
ZSRR, Stanami Zjednoczonymi, 
Wielką Brytanią i Francją w spra­
wne czterostronnego mechanizmu 
kontrolnego w Niemczech.

W ciągu całego minionego okre­
su — począwszy od 1946 r. — 
Rząd Radziecki zwracał uwagę rzą­
dom Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji na niedo­
puszczalność naruszenia porozumie­
nia poczdamskiego w sprawie Jed­
ności Niemiec I na nledopuszczal- 

i ność zerwania uchwał czterech mo- 
i carstw w »prawie demokratyzacji I

demilitaryżacji Niemiec, stanowią 
cych podstawę wszystkich wspól­
nych uchwał czterech mocarstw na 
tertiat polityki wobec Niemiec. Rząd 
radziecki wskazywał przy Wm na 
zgubne konsekwencje prowadzonej 
przez trzy zachodnie mocarstwa 
polityki rozbicia Niemiec, polityki 
przywrócenia w Niemczech zachod­
nich dominującej pozycji reakcyj­
nych, militarystycznych i odweto­
wych elementów, które, stanowiły 
w przeszłości podporę niemieckiego 
miłitaryzmu i hitlerowskiego reżi­
mu, a Obecnie podniosły znowu glô , 
wę natychmiast po utworzeniu pań­
stwa zachodmo-nlemieckiego. Taką 
politykę trzech mocarstw można 
objaśnić jedynie tym, że znajduje 
w miej wyraz dążenie określonych 
kół imperialistycznych do wykorzy­
stania zachodnich Niemiec jako ba­
zy dla urzeczywistnienia ich agre­
sywnych planów, co przeistacza 
Niemcy zachodnie w nowe ognisko 
niepokoju w Europie.

Rząd radziecki prowadził ze swej 
strony stanowczą walkę przeciwko 
rozbiciu Niemiec, domagając się — 
zgodnie z uchwałami konferencji 
poczdamskiej — ppwołania do ży­
cia ogólno-niemicckicli organów go­
spodarczych, jako pierwszego kroku 
na drodze do utworzenia ogólno- 
niemieckiego rządu demokratyczne­
go, Przeszło dwa lata temu rząd 
radziecki zaproponował rządom 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji podjęcie króków, 
koniecznych dla utworzenia rządu 
demokratycznych Niemiec oraz 
przystąpienie do opracowania nie­
mieckiego traktatu pokojowego. 
Rządy trzech mocarstw zachodnich 
odrzuciły jednak propozycję rządu 
radzieckiego, kontynuując sŴą po­
litykę pogłębiania rozbicia Niemiec, 
politykę, która prowadziła do zer­
wania zawarcia traktatu pokojowe­
go I przedłużała okupację Niemiec 
na długi okres, nie dopuszczając 
do ustanowienia trwałego pńkoju 
w Europie.

Wreszcie na paryskiej sesji Ra­
dy Ministrów Spraw Zagranicznych 
w czerwcu br. rządy trzech mo­
carstw zachodnich znowu odmówi­
ły przyjęcia propozycji Związku 
Radzieckiego — utworzenia, na poi . 
stawie niemieckich organów ekono­
micznych, istniejących w danej 
chwili we wschodniej i w zachod­
nich strefach — ogólno-niemieckiej 
rady państwowej, jako ekonomicz-

o funkcjach rządowych, co byłoby 
pierwszym krokiem na drodze do 
utworzenia ogólno-niemieckiego rzą 
du demokratycznego. Rządy trzech 
mocarstw zachodnich odmówiły 
również przyjęcia propozycji rządu 
radzieckiego przygotowania nie­
mieckiego traktatu pokojowego i 
wycofania W'ojsk okupacyjnych z 
Niemiec w ciągu roku po zawar­
ciu traktatu pokojowego.

W ten sposób w ciągu ubiegłych 
kilku lat rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji 
nie tylko nie wykonywały zobowią­
zań, wziętych na siebie w układzie 
poczdamskim, lecz naruszając wręcz 
te zobowiązania, prowadziły polity­
kę rozbicia Niemiec i odwlekania 
różnymi sposobami sprawy zawar­
cia traktatu pokojowego z Niem­
cami, zrywając wspólne uchwały 
czterech mocarstw o demokratyza­
cji i demilitaryżacji Niemic. Tę an­
tydemokratyczną politykę mocar­
stwa zachodnie zakończyły obecnie 
utworzeniem separatystycznego rzą 
du zachodnio-nicmieckiego, oddając 
go w ręce Wczorajszych sług re­
żimu ^hitlerowskiego.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę na tę wy­
jątkowo poważną odpowiedzialność, 
która spada ha rząd Stanów Zjed­
noczonych w związku z prowadzo­
ną przez USA wspólnie z Wielką 
Brytanią i Francją politykę w Nitem 
Czech, która doprowadziła do utwo­
rzenia antyludowego separatystycz­
nego rządu W BOtin, wrogo odno­
szącego się do postanowień konfe­
rencji poczdamskiej o demokraty­
zacji i demilitaryżacji Niemiec i do 
nałożonych na Niemcy' zobowią­
zań — co jest nie do pogodzenia 
z interesami miłujących pokój na­
rodów Europy.

Rząd radziecki uważa równocze­
śnie za konieczne oświadczyć, że 
ponieważ w Bonn utworzono 
wspomniany rząd separatystyczny, 
w Niemczech w chwili obecnej wy­
tworzyła się nowa sytuacja. Sytu­
acja ta nadaje szczególnie ważne 
znaczenie sprawie wykonania zadań 
odbudąpgy jedności Niemiec, jako 
demokratycznego i pokojowego 
państwa oraz sprawie zabezpiecze­
nia wykonania przez Niemcy zobo­
wiązań nałożonych na nie w ukła­
dzie poczdamskim czterech mo­
carstw.

Rząd ZSRR kieruje analogiczne 
I noty również Ho rządów WfcHdei

raevinego centrum j Brvtanii i Francji,
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Ośrodki
m uszą

Od kilku tygodni ludność miast 
Wybrzeża odczuwa braki w za o 
jKitrzeniu w mięso. Kolejki przed 
sklepami rzeźniczymi, trudności 
w nąbycfu mięsa, ozy słoniny, po 
wodują zrozumiałe objawy znie­
cierpliwienia ze strony ludzi pra­
cy w naszych miastach porto­
wych.

Co jest przyczyną tych bra­
ków? Przecież miesiące czerwiec 
1 lipiec, ą nawet pierwsza połowa 
sierpnia z obfitością wszelkiego 
rodzaju mięsa i przetworów mię­
snych, wykazały, że potrzeby na­
szego rynku mogą być całkowi­
te zaspokojone. Czy istnieją zą- 
tem przyczyny natury obiektyw­
nej, usprawiedliwiające obecny 
stan, tak jak na przełomie lat 
1948/1949, kiedy liczebność pogło 
wla bydła i nierogacizny nte mo­
gła przy najlepszej organizacji 
zaspokoić potrzeb?

Na to odpowiedzieć trzeba wy­
raźnie: przyczyn natury obiekty­
wnej NIE MA! Podjęta na Wios­
nę br. i popierana całym wysił­
kiem partii i rządu akcja „ti“ da­
ła już swoje rezulatty. Zwiększo­
ny o 28"/o w stosunku do roku u- 
biegłego i nadal stąle rosnący 
stan pogłowia zwierzęcego może 
zabezpieczyć dostatecznie zaopa­
trzenie ludności w mięso i tłu­
szcze.

W czym więc tkwią przyczyny 
znacznego spadku podaży J trud­
ności aprow izacyjnych ? Szukać 
ich należy przede wszystkim W 
postawie aparatu skupu, ą więc 
Centrali Mięsnej i przede wszyst­
kim Gminnych Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska. Po osiągnięciach 
z maja i czerwca br., których 
skutki obserwowaliśmy z zado­
woleniem w postaci dobrze zao-

przemysłowe Wybrzeża
b yć zaopatrzone w  mięso

pstrzonych sklepów rzeźniczych, 
nastąpił w tych instytucjach stan 
niebezpiecznego samozadowolenia 
i wiary w powodzenie aUtoraątycz 
nego przebiegu dostawy zakon­
traktowanych sztuk, co w rezul­
tacie spowodowało moralną i or­
ganizacyjną demobilizację uspo­
łecznionego aparatu skupu żyw­
ca. Towarzyszące temu Stanowi 
objawy są charakterystycznym 
przykładem świadomej akcji wto 
ga klasowego, lub równego w 
skutkach szkodnictwa gospodar­
czego ze Strony mniej świado­
mych, lub odpornych ideowo ele­
mentów w naszym aparacie han­
dlowym. Zdarzają się wypądki 
nadużyć ze strony kierowników^ 
Spółdzielni Gminnych. Są, niedo­
ciągnięcia organizacyjne w posta­
ci nieprzygotowaniia na czas pie­
niędzy. Bezdusznie nieraz prze­
prowadza się skup, nie instalując 
niezbędnych urządzeń technicz­
nych, czy dopuszczając do chao­
tycznego i niezorganisoi/ąnego 
transportu żywca.

i Gdy dodać do tego szczególnie 
| niebezpieczne, a przecież nieraz 
I występujące wypadki odmowy 
j wypłacenia premii przedtermino­
wym dostawcom, które podrywa­
ją zaufanie chłopa do władz »pół 
dzielezych i zniechęcają dó szyb­
kiej dostawy — Wtedy ma Się ca­
łą gamę środków, jakimi Zła wo­
la wroga klasowego, w połącze­
niu Z brakiem poczucia, odpowie­
dzialności poszczególnych jedno­
stek aparatu spółdzielczego, para 
liżuje tak żywotną dla państwa 
i całego społeczeństwa akcję.

Poza tym dochodzą jeszcze bra 
ki natury ogólniejszej. Lekcewa­
ży się nagminnie wykonanie pla­
nu skupu przez spółdzielnie ghiffl 
ne i nie rozkłada się go na po­
szczególne gromady. Kontrole 1 
powiązanie gminnego aparatu spół 
dżielczego z gromadzkimi grupa­
mi producentów są niedostatecz­
ne. Nie wykonywuje Się planu 
kontraktacji na rok 1930, wsku­
tek tego słabo wykorzystane są 
związane z nią kredyty. Nieodpo-

Jeden kartofel - jedno danie
Ogródki działkowe przynoszą ro- I ziemniaków osiągnęła 650 gramów, 

dżinom robotniczym, zwłaszcza je- j Ob. Rzepczyk wzywa innych p - 
śli są dobrze uprawiane, poważne | siadaczy Ogródków dZialKowyen ao 
dochody, uzupełniające gospodar­
stwo dortiowe.

wiednlo prowadzona iest doku­
mentacja odszkodowań za ubez­
pieczone sztuki. Gdy uzupełni się 
tę litanię braków niedostatecz­
nym uświadomieniem Chłopów o 

| korzyściach płynących z ltontrąk 
tácjl 1 o związanych z nią Ulgach 
podatkowych, wtedy stanie się 
jasne, dlaczego, mimo obiektyw­
nej sytuacji, znacznie korzyst­
niejszej, niż w roku Ubiegłym, 
trudności w zaopatrzeniu w mię­
so w dalszym ciągu istnieją.

A przezwyciężone oné być mu­
szą i mogą! Ále tylko v»ówczas 
osiągnie się w tej dziedzinie prze­
łom, gdy skończy się nareszcie 
z nastrojami samozadowolenia i 
automatyzmu, gdy ująwni się błę 
dy i braki organizacyjne r gdy 
miejsce występujących objawów 
demobilizacji zajmie pełna mobi­
lizacja terenu 1 stała gotowość 
do działania aparatu handlu mięs 
nego.

Sprawa jest pilna. Na przełom 
oczekuje niecierpliwie cala prani 
jąca ludność Wybrzeża! (St. O.)

Jeden z naszych czytelników — 
ob. Franciszek Rzepczyk, pracow-

wzicto udziału w konkursie pod 
hasłem „KTO UZYSKAŁ NAJLEP­
SZY URODZAJ ZIEMNIAKÓW 1 
WARZYW“.

I I  k o n c e p t  s y m f o n i c z n y
F I L H A R M O N I I  B A Ł T Y C K I E J

W ą g & ię p  #_e#ff

Bułgarskie winogrona
dla pracujących

Gdańska Spółdzielnia Spożyw­
ców rozprowadziła w dniach 1 
i 3 października 7 ton bułgar­
skich winogron pierwszorzędnej 
jakości, o stosunkowo niskiej ce­
nie po 255 zł, za kg. Kiście słod­
kich i pięknych winogron cieszy­
ły się szczególnym popytem 
wśród najmłodszej klienteli. We 
wszystkich sklepach winogrona 
zostały bardzo szybko rozprze­
dane.

Zamknięte
przedstawienia „Zemsty
d l a  c z ł o n k ó w  Z w .  Z a w .

W d n iach  4 i 6 bm. odbędą się w  
T ea trze  w  G dyn i zam k n ię te  p rzed sta ­
w ien ia  „Z em sty “ d la  Członków Z w iąż- 
ków  Z aw odow ych . N a p rzed staw ien ia  
te  udzie lone  zostaną  70 proc. znizki.
Z ak ład y  p racy , chcące  u zy sk ać  b ile ty  
d la  p racow ników , pow inny  delegow ać

ż ^ r k f w U o dwyPCh Wa Gdyi, 'tylu p o p rzed n ik ó w  B e e ,h o v e „ a . U d 
* l orkiestry Symfonia wymaga poko-

Przygotowanie programu, złożo­
nego wyłącznie z muzyki klasycznej 
stanowi zadanie bardzo ambitne i 
odpowiedzialne. Słuchacz, mając 
skałę porównawczą, posiada realne 
możliwości oceny sztuki wykonaw­
czej dyrygenta, solisty i orkiestry. 
Czystość stylu i przejrzystość fak­
tury, nie pozwalają na żadną nie­
dokładność i niedliałość, bez oba­
wy, że zostaną natychmiast zauwa­
żone i wytknięte.

Jako pierwśży punkt programu 
poprowadził Bohdan Wodiczko 
Divertimiento Mozarta na kwintet 
smyczkowy, obój i waltornię. Pod­
kreślając m ozartoW śki umiar, 
wdzięk i lekkość, nie popadł jednak 
'Wodiczko w przesadę. Usłyszeliśmy 
muzykę nie bojącą się zdecydowa­
nego brzmienia. Gradacje i kon­
trasty dynamiczne były precyzyjne 
i zdecydowane. Zwracało uwagę 
bardzo staranne frazowanie. Wal- 
tornie wypełniijące głównie nuty 
h arm o n iczn e  brzmiały w sposób 
• to n o w an y . W p a r t i i  oboju wyczu­
w aln y  był n ie k ie d y  brak d o sta ­
tecznego  spokoju.

I Symfonia Beethofeńa, wyrasta­
jąc  Z tradycji haydrtowskiej i mo- 
zartowskiej symfoniki, wymaga w 
poprowadzeniu odmiennego podej­
ścia, aniżeli to będzie miało miej­
sce w stosunku do dzieł kompozy­
tora „Eroiki“ z późniejszej jego 
epoki twórczej.

Dynamika i akcenty powinny być 
W I-ej Symfonii (i w Il-ćj) roz­
patrywane jeszcze przez pryzmat 
tylu poprzedników Beethovena. Od

dużychnania
nych.

W pierwszej części wydawało się 
nam tempo Allegro nitro za wolne. 
Szczególnie dobrze został odegrany 
finał. Doskonale uchwycone tem­
po, lekkość i finezja wykonania, 
czystość brzmienia, zdrowy i ra­
dosny temperament cechowały koń- 
cowo Allegro.

Na podkreślenie zasługują wyko­
nawcy partii waltorni, Po przerwie 
wystąpiła Lelia Gousseau jako wy­
konawczyni koncertu fortepianowe­
go Es-dur Beethovelia. Gousseau 
zaprezentowała się jako pianistka 
wysokiej klasy. Wielka technika, 
obejmująca wszystkie problemy, 
występujące w’ koncercie: pasaże, 
gamy, oktawy i akordy, stworzyła 
kanwę dla bardzo zdecydowanej, 
heroicznej i wirtuozowskiej inter­
pretacji.

Pianistka francuska dysponuje 
wielką zdolnością wydobywania 
barw, operuje po mistrzowsku pe­
dałem. Przyjęta entuzjastycznie

trudności technicź- * przez publiczność, wykonała  ̂ cztery 
naddatki, demonstrując w nich swe 
możliwości odtwórcze od klawesyni 
stów do impresjonistów.

Na zakończenie usłyszeliśmy Toc­
catę C‘dur Bach» w instrnmcntacji 
Weinera. Trudne to dzieło, opra­
cowane na zwiększoną orkiestrę 
przekracza, jeśli chodzi O drzewo, 
możliwości naszej orkiestry filhar- 
monicznej, Zdwojenia, oktawy 
szczególnie, wymagają precyzyjnej 
intonacji. Wyrównanie brzmienia 
w akordach musi być idealne.

Pomijając jednak te mankamen­
ty, wykonanie Toccaty, stanowiącej 
dzieło najwyższego natchnienia, 
było bardzo przekonywujące.

Widząc Bohdana Wodiczko po 
kilkumiesięcznej przerwie znów 
przy pulpicie, stwierdzamy z satys­
fakcją dalszy rozwój tego uzdolnio­
nego kapelmistrza. Jego Sztuka od­
twórcza Zyskała na powadze, głębi 
i sile.

\  Robert Satanowski.

nik Warsztatów PKP hi Zawiślu, 
uzyskał w rb. w Swoim ogródku 
przy ul. Słonecznikowej nr. 3 w 
Gdańsku*01szvnce wspaniały uro­
dzaj ziemniaków." Waga jednego z 

■ ........... - .............

Zapraszamy zateiń naszych czy­
telników do zgłaszania się na apei 
ob. Rzepczyka i nadsyłanie wiado­
mości o rekordowych wynikach 
pracy w ogródku działkowym.

R O Z P O C Z Ą Ł  S I Ę
Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Z A P IS Y  S Ł U C H A C Z Y
do Wszechnicy Radiowej

Zespół Wszechnicy Radiowej przy Polskim Radłu w Gdańsku 
przyjmuje zapisy ludzi pracy na słuchaczy tej uczelni.

Pragnący pogłębiać zasób swych wiadomości przy pomocy ra­
dia, milszą złożyć podania do: WSZECHNICY RADIOWEJ, W 
GDAŃSKU—WRZESZCZU, przy ul. Grunwaldzkiej Nr 18. Nale­
ży podawać: imię i nazwisko, dokładny adres, zawód, wiek i dane 
o ukończonej szkole.

Z dniem 1 października rozpo­
czął się na Wybrzeżu, jak zresztą 
w całym kraju, miesiąc pogłębiania 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Zarzą­
dy TPPR w naszych miastach przy­
gotowały programy interesujących 
imprez.

Na terenie Gdyni odbędą się w 
ciągu miesiąca następujące impre­
zy. W dniach od 7 do 12 bm. w 
zakładach pracy i szkołach wygło­
szone zostaną odczyty na temat 
ostatnich osiągnięć Związku Ra­
dzieckiego.

W dniu 12 bm. w (S-tą rocznicę 
bitwy pod Lenino zostanie zorga­
nizowana akademia miejska oraz 
akademie w świetlicach przy róż 
nych zakładach. Przedstawiciele 
społeczeństwa złożą w tym dniu 
wieńce na grobach żołnierzy ra­
dzieckich.

W kołach i oddziałach Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

wygłaszane będą w ciągu paździer­
nika odczyty, odbędą się kon­
certy itd. Poza tym będą się 
odbywać wieczory Puszkinow­
skie, literatury radzieckiej, fe­
stiwale tańca i pieśni i inne im­
prezy. Koła szkolne TPPR posta­
nowiły zająć się propagandą prasy 
i książki radzieckiej. (z)

MAKLERZY OKRĘTOWI
AGENCI FRACHTOWI

LINIE REGULARNE

» N A V I G A T O R «
POLSKIE TOWARZYSTWO ŻEGLUGOWE 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

P a ń s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e  O d d z ia ł  N r . 5
w Gdańsku - Wrzeszczu, przy ul, Lipowej 28

zatrudni natychmiast do pracy 
w rejonie Gdańska, Gdyni
WYKWALIFIKOWANYCH MONTLKOW 

i pomoc przyuczoną
do robót instalacyjnych wodociągowo-kanaliza­

cyjnych i centralnego ogrzewania, oraż
robotników niewykwalifikowanych

Prace akordowe, wynagrodzenia w/g umowy 
zbiorowej dla pracowników przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia osobiste w Wydziale Personalnym 
W gódz. 8—12. 2623/k

Gdynia
Gdańsk
Szczecin

Ustka
Darłowo

Starowiejska «7 
Oliwoka 53 4 
Wojciecha 1 v 
Stalina 36 
Kwiatkowskiego 58

2640/k Kołobrzeg Wojewódzka 13

teł. 10-22 
teł. 421-08 
tel. 20-20 
tel. 350 
lol. 148 
tel. 152

B iu ro  P ro je k td w  i K o s z to ry s ó w  M a ry n a rk i W o je n n e j w  G d yn i
zatrudni

INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW i KONSTRUKTORÓW 
=  TE C H N IK Ó W  BUDOWLANYCH i KREŚLARZY
=j=l j Zgłoszenia pisemne kierować dó Wydziału Bu- 

S downictwa Marynarki Wojennej Gdynia, ul. Że- 
j romśkiego róg Pułaskiego 2622/k

Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteorologiczny
W ydział M orski w Gdyni. ul. Waszy n g to n a  43 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na odbudowę stacji badań magnetyzmu ziemskie- 
*o na Helu, na którą złożą się:
1) budowa pawilonu drewnianego,
2) kapitalny remont budynku adrtiinistracyjno-

mieszkalnego, *
3) przebudowa dawnego pawilonu na dom miesz­

kalny.
Oferty należy składać w zalakowanych ko­

pertach do godz. 10 dnia 14 października 1949 r. 
w kancelarii Wydziału Morskiego w Gdyni ul. 
Waszyngtona 42.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia 
o godz. 10,15. Warunki przetargu i ofertową pod­
kładkę można otrzymać tamże codziennie w go­
dzinach od 8 do 15.

Do oferty należy dołączyć wadium w wyso­
kości 5 proc. sumy kosztorysowej. Wydział Mor­
ski zastrzega sobie swobodny wybór oferenta. 
2648/K

TLeatry
TEATR W IELK I w G dańsku  —

„P oskrom ien ie  z łośn icy“ W. Szekspira.
TEATR KAM ERALNY w  Sopocie ~  

„O kno w  les ie“ , sz tu k a  p isa rzy  r a ­
dzieck ich  H achm anow a i  R yssa.

TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni 
— „Z em sta" , Al. F re d ry .

K ina
W rzeszcz — C apito l — „T ró jk a  t r e l i“, 

d la m łodzieży  dozw olony. Począ­
te k  seansów  W godz. 16, 18 ł  20. W 
św ię ta  od godz. 14.

W rżeszcz — B a jk a  — „K la tk a  słow i­
cza", dozwol. od la t 12. Seanse  w 
godz. 16, 18 i  20. W św ię ta  od godz. 
14.

O liw a — Polon ia  — „P o ca łu n ek  na  sta  
d łon ie" , dozwol. od la t 14. Seanse 
w  godzinach: 17, 19 1 21.

Sopot — p o lo n ia  — „Z apom niana
w ioska". F ilm  am ery k ań sk i, do­
zw olony d la  m łodzieży  od la t  14. 
G odziny w y św ie tlan ia : 17, 19 1 21.

Sopot — B a łty k  — „G dzieś w  E u ro ­
p ie “ . F ilm  p rod . w ęg ie rsk ie j. Do­
zw olony d la  m łodz. od la t  16. G o­
dziny  seansów : 16.30, 18.30 i  20.30.

G dynia  — W arszaw a — „Ż elazny  d z ia ­
d ek “ , lilm  czechosłow acki z  życia 

k o le ja rzy . ,
G dynia  — G oplana — „W ołga, W ołga", 

d la  m łodzieży  dozw olony. Seanse 
w  godz. 16, 18 1 20.

'íRadio

Regularna komunikacja liniowa z Gdyni (Gdańska) 
Szczecina do wszystkich większych portów świata

Przetwórnia Owocowo-Warzywna Nr. 45
w Kwidzynie, ul. Toruńska 21 

zatrudni natychmiast
E L E K T R O  »1 O N  T E R A

uprawnionego do samodzielnego prowadzenia 
robót instalacyjnych.

Warunki pracy i płacy do omówienia osobi­
ście lub pisemnie. _____  ^656

immiimiiiimiiiiimii 
miiliiiiiiinitifimiiiiiii

OGŁOSZENIA 2170/B
do „GŁOSU WYBRZEŻA“

I w szystkich w ydaw nictw  R. S. W. „PRASA"
prosimy kierować bezpośrednio na nasz adres 

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ R. S. W. „PRASA*
•Wrzeszcz, ul, Bartickiego TeI,51.T6. 412

Z  Ł  O  t

O FIARĘ

NA

T P D

iniimiiiiiimiiiimiimil
'mmiuuiiuiiimiiim inl

Poważna instytucja w Gdańsku poszukuje 
od zaraz

1 referenta ze znajomością spraw ekonomicznych, 
1 referenta ze znajomością spraw administra­

cyjno-gospodarczych,
solidnego woźnego w wieku do lat 45 oraz 
gońca. f
Oferty z życiorysem, odpisami świadectw 

oraz podaniem referencji należy składać w Biurze 
( Reklam i Ogłoszeń R.S.W. „Prasa“ Wrzeszcz, 
I ul. Barlicklego 15. 2633 k

Wyroby żelazne i metalowe 5
p r z e m y s ł u  p a ń s t w o w e g o  1
p o leca  now ootw arly bogato  za o p a trz o n y

sklep detaliczny N r 2 w  Gdyni
Centrali Ilandluwej Przem ysłu Metalowego

Gdynia • Chylonia, ul. Chylońska 82.

K U PIĘ  sam ochód osobow y
d o b ry , tan io , O fe rty  P ra sa  
W rzeszcz, B a rlick iego  „Sa­
m o c h ó d ^  ______________

ZAGUBIONO odcinek  za­
m eldow ania  w  G dańsku  na  
nazw isko K ow alczyk K azi­
m ierz . 2654/g

ZGUBIONO leg. Zw . Zawo­
dow ego M etalow ców  N r 
279177 n a  nazw isko  Ł abejszo
UU’A’Uí. *¿»1«. 2651

Z g u b i o n o  k a r tę  ro w ero ­
w ą, O lszew ski F ranciszek  
L ipow iec, pow . M albork,

2645/g

ZAGUBIONO leg itym ację  
z w ią z k u  Zaw odow ego N r 
2417, Ju lia n  Fab ićk i, Sopot.

2646/g

ZGUBIONO odcinek  w ym el 
d ow an la  z  P o m orsk ie j Wsi 
n a  nazw isko  P a rk a  K a ta ­
rzy n a  Zam ieszkała w  W in­
n icy , Elbląg. 2653

ZGUBIONO dow ód osobi­
sty , leg ity m ację  Zw. Z aw o­
dow ego, zaśw iadczen ie  reh a  
b ilita c ji  w y d an e  przez  Sąd 
G rodzki w  G rudziądzu , za­
św iadczen ie  p racy . K olino- 

, w sk i B olesław  E lbląg. 2649 
ZGUBIONO k a r tę  ew ak u a­
cy jn ą  n a  nazw isko  TrasoW - 
ska  M aria, W ilkow o gm, 
P om o rsk a  W ieś, pow . El-
b lą g .________  2650
ZGUBIONO legitymację 
służbow ą U9a S to lcm an  — 
itolańsfci&i. Jgl7/g

ZGUBIONO k a r tę  RKU w y ­
dan ą  T rzebn ia  n a  nazw i­
sko S zaro ta  Józef. 2653/g

P O T R Z E B N Y  od  z a r a z  cze
ład n ik  p iekarsk i. 
O rzeszkow ej 4, 
A lojzy.

PROGRAM  ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień  4 p aździern ika  1949 f. (w torek)

5,10 — P o czą tek  au d y c ji. 5,15 — 
S treszcz. w iad . por. 5,20 — K oncert. 
6,00 — P ro g ram . 6,05 — M uzyka roz­
ryw kow a. 6,20 — G im nastyka . 6,30 — 
D zienn ik  p o ran n y . 6,50 — M uzyka. 7,35
— „O pow ieść O C hopin ie". 7,50 ■— Z a­
pow iedź au d y c ji. 8.00 — Streszczen ie  
w iad . por. 9.05 — M uzyka. 8,15 — 
W szechnica Radiow a. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 - -  D ziennik  popoł. 13,25 — 
P ro g ram  dnia. 13,30 — M uzyka ob ia ­
dow a. 14,00 — K ro n ik a  w ęg ie rsk a . 14,15
— .P rasa  W ybrzeża p isze". 14,20 —
W iad. lok. 14,25 — M uzyka. 14,30 — 
R eportaż  m orsk i. 14,40 — S ław ni so­
liśc i. 14,55 — AUd. PCK ; 15,10 — A ud. 
d la  szkół popo łudniow ych . 15,30 — 
„S tan isław  Jachow icz  — p rzy jac ie lem  
dzieci", aud . sł. m uz. 15,50 — M uzyka 
rozryw kow a. 16.00 — D zienn ik  popoł. 
16,20 — „Z agadk i m uzyczne“ . 16,35 — 
„P asy  w ia iro c h ro n n e “ — pog. 16,45 — 
M uzyka. 16,50 — A ud. d la  kob iet, 17,00 
K o n cert ro zry w k . 17,45 — „Z  fro n tu  
b ry g a d  S P ", aud . śł, m uz. 18,00 — R e­
p o rtaż . 18,15 — Jó z ef B r  F o e rs te r  — 
S onet op. 147. 18,40 — W szechnica R a­
diow a. 19,00 —* P a m ię tn ik i K ilińskiego. 
19,15 — „W  ry tm ie  tan eczn y m ". 20,00
— D zteńn ik  w ieczo rny , 20,80 — M uzy-

M a lb o rk ,! ka . 20.40 — M uzyka rozryw kow a. 21.00
BiegalBkl

2643/g
Ła  DŁUGI i  zobow iązania 
C ich Ja d w ig i n ie  odpow ia­
d a m — m ąż._________  2644/g
ZA DŁUGI żony  Ja n in y  
W oźniak n ie  odpow iadam . 
Ja g  Wożn iak . S

K o n cert sym foniczny . 21,40 — Co­
d zienny  przeg ląd  w ydarzeń . 21,55 — d. 
c. k o n c e r tu  sym fonicznego. 22,30 — 
„S am otność“ , frag m . pow ieści. 22,50 — 
M uzyka rozryw kow a. 23,00 — O sta tn ie  
w iadom ości, 23,10 — P ro g ram  n a  dzień 
n as tęp n y . 28,15 — R eportaż  z M lędzy- 
narod . K o n k u rsu  C hopinow skiego, 
2ii58 3P H ih łB  l  łsofttse au d y c ji.
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F- c ż o s  s p o a r o i r r  - i
Nowe zadania sportu i kultury fizycznej

Uchwała Biura Politycznego KC 
naszej partii w sprawie kultury 
fizycznej wskazuje, że najwyższe 
instancje partyjne poświęcają coraz 
więcej uwagi całokształtowi zagad­
nień, związanych z wychowaniem 
młodzieży i podniesieniem zdrowia 
całego narodu.

Wiemy dobrze, jak wynaturza się 
i wypacza znaczenie kultury fizycz­
nej na zachodzie, jak w krajach 
burżuazyjnych przemieniła sie ona 
w „rekordomanię“ i interes’ han­
dlowy, w którym decydującym mo­
mentem jest cena i zysk. Od eli­
tarnego, nastawionego na rekordy 
sportu okresu międzywojennego od­
biegliśmy daleko. Jeszcze wiosną 
br. powołano do życia Główny 
Urząd Kultury i Wychowania Fi­
zycznego. Ale musimy zdać sobie 
sprawę, że w większości wypad­
ków nie potrafiliśmy wykorzysty­
wać cennych zalet wychowawczych 
sportu, że-nie związaliśmy tej waż­

nej dziedziny życia społecznego z 
ogólną walką o budowę ustroju 
socjalistycznego. Trzeba co prawda 
przyznać, że na terenie naszych 
miast i ośrodków przemysłowych 
sport cieszy się wielką popularno­
ścią; trybuny boisk i stadionów 
sportowych są przepełnione widza­
mi, każdy mecz, czy wyścig są 
tematem długotrwałych komenta­
rzy, lecz rzadko wybiegają one 
poza rozważania, kto wyżej sko­
czył, kto wykazał Ićpszą formę. 
Ani zasięg kultury fizycznej, ani 
jej poziom nie odpowiadają jeszcze 
zadaniom, które przed nią wyra­
stają w naszym kraju.

Partia nasza już na plenum 
kwietniowym KC w przemówie­
niu towarzysza Bieruta podkreśli­
ła doniosłe znaczenie kultury fi­
zycznej i sportu. Ostatnia zaś 
uchwała Biura Politycznego okre­
śliła zadania, wyrastające przed 
tą ważną dziedziną życia spo-

Z MECZU POLSKA—BUŁGARIA

Niebezpieczny moment pod bra mką polską. Rybicki w akcji

łecznego i wytyczyła drogi, któ­
rymi powinniśmy kroczyć na tym 
odcinku.
Dlaczego ocena i sformułowanie 

roli i zadań kultury fizycznej w 
Polsce zostało ujęte w tak ważny 
dokument, dokument wydany przez 
kierownictwo przodującej w naro­
dzie partii? Czy sprawy dotyczące 
wychowania fizycznego mają tak 
doniosłe dla naszego życia znacze­
nie? Niewątpliwie tak.

Uchwała mówi o tym wyraźnie— 
„Polska zmierzająca do socjali­
zmu winna być krajem zdrowych 
i mocnych łudzi, radujących się 
życiem, którym wychowanie fi­
zyczne i sport wyrobią siłę woli, 
opanowanie i odwagę, wytrzyma­
łość na trudy i umiejętność ze­
społowego życia i wysiłku, ludzi 
przygotowanych do pracy dla Lu­
dowej Ojczyzny i do obrony w 
razie potr-eby jej granic. Pow­
szechne wychowanie fizyczne > 
masowy sport w Polsce Ludowej, 
to pomnożenie sił budowniczych 
Polski Socjalistycznej, jeden ze 
środków wychowania w duchu 
międzynarodowej solidarności sił 
postępu, to jeden ze środków 
walki o trwały i demokratyczny 
pokój“.

Aby wychowanie fizyczne speł­
niło swą rolę, musi być masowe, 
musi objąć jak najszersze rzesze, 
ogarnąć wieś, która była od spor­
tu w przedwrześniowej Polsce od­
sunięta całkowicie. Sport ma stać 
się szkołą wychowania obywatel­
skiego, orężem w walce * pozo­
stałościami demoralizacji i alkoho­
lizmu, które odziedziczyliśmy w 
spadku po okupancie. Trzeba nasz 
sport przepoić duchem prawdzi­
wie socjalistycznym, musi on raz 
na zawsze być uwolniony od 
wszelkich zawiści i efekciarstwa, 
ma stać się dziedziną rozwijającą 
szlachetne współzawodnictwo. 
Uchwała Biura Politycznego nie 

ograniczyła się jednak tylko do 
stwierdzenia, czym ma być w na­
szym życiu wychowanie fizyczne. 
Po przeanalizowaniu dotychczaso­
wych błędów i niedociągnięć wska­

zała drogi, którymi powinien kro­
czyć nasz sport, stworzyła wa­
runki do realizacji założeń wycho­
wania fizycznego.

Czternaście punktów zaleceń Biu­
ra Politycznego idzie po linii sko­
ordynowania wszelkich planów w 
rękach Głównego Komitetu przy 
Radzie Ministrów, nakłada szcze­
gólną odpowiedzialność na młodzież 
zorganizowaną w szeregach ZMP, 
przypomina, że w planie 6-letnim 
sprawa urządzeń sportowych i 
sprzętu jest potraktowana bardzo 
szeroko.

Sport musi być otoczony troskli­
wą opieką wyszkolonych silnych 
ideologicznie kadr, musi być zor­
ganizowany naukowo — tak, jak 
to widzimy w Związku Radziec­
kim, gdzie kultura fizyczna wznio­
sła się na niespotykane wyżyny i 
stała • się udziałem najszerszych 
mas społeczeństwa.

Taki sport będzie dopiero mógł 
wychować łudzi o sprężystych 
mięśniach i szlachetnych charakte­
rach, dobrych sportowców i zręcz­
nych, dzielnych pracowników.

Uchwała Biura Politycznego, 
wyrażająca szczerą troskę o roz­
wój i wychowanie nowego typu 
człowieka, świadomego twórcy 
nowego, sprawiedliwego ustroju, 
wytycza ważnej dziedzinie nasze­
go życia, jaką jest wychowanie 
fizyczne, drogi rozwoju i podnosi 
działaczy-aktywistów sportowych 
do hierarchii pracowników spo­
łecznych, zasługujących na sza­
cunek i opiekę władz zarówno 
partyjnych, jak i państwowych.

J. W.

Jak nasz towarzysz pracy
został przodownikiem

Przed kilku dniami robotnicy 
portowi otrzymali premie za wy 
jątkową wydajność pracy, ofiar 
ność i poświęcenie. W związku 
z tym, jeden z robotników porto 
wych, tow. Cwidak nadesłał do 
naszej redakcji swoje uwagi na 
temat, w jaki sposób premio­
wany tow. Kunicką został przo 
downikieni pracy.

Kunicki przyjechał w roku 
1946 z Francji jako reemigrant. 
Natychmiast przystąpił do pra­
cy w porcie. Nie był z nią o- 
beznany, rozpoczął więc jako 
robotnik. Dziś Kunicki znaj­
duje już czas na naukę i uczę­
szcza do liceum.

Z biegiem czasu Kunicki poz­
nał swoje obowiązki i obecnie 
orientuje się w każdej dziedzi­
nie pracy portowej lepiej od 
niejednego majstra i foremana. 
Dlatego też uważa, że bryga­
dziści, którzy nie pracują ra­
zem z robotnikami nie są po­
trzebni w porcie.

Całą zdobytą wiedzę Kunic­
ki stara się wykorzystać w pra­
cy zawodowej. Widziałem go 
nieraz jak tłumaczy kolegom, 
że kiedy przystępuje się do 
pracy trzeba ją zbadać, usta­
lić plan. zorganizować właści­
wie i rozłożyć równomiernie 
na wszystkich ludzi w bryga­
dzie. Na rezultaty nie trzeba 
czekać. Widziałem kiedyś jak 
brygada, w której pracował 
Kunicki, ładowała zboże z ma­
gazynu do wagonu. Zboże znaj­
dowało się w -workach 100 kg, 
które trzeba było przenosić na 
plecach. Kunicki szybko zo­

rientował się w sytuacji zrobił 
podstawy, poukładał na nie 
deski, leżące pod ścianą na 
dworze. W magazynie znajdo­
wały się taczki więc robota po 
paru minutach ruszyła z miej­
sca i nie wymagała wielkiego 
wysiłku.

Podobnych ułatwień można 
wyliczyć znacznie więcej. Ku­
nicki uwija się bez przerwy w 
swojej brygadzie i w trudniej­
szych wypadkach wszyscy idą 
do niego po radę i pomoc. W 
magazynie portowym zawsze 
można go spotkać. Widać że 
iobotnik ten zna i umie stoso­
wać przepisy o higienie pra­
cy. Przyzwyczaił się od wczes­
nej młodości pracować na o- 
bie ręce. Dla odpoczynku po pra 
cy Kunicki odbywa przechadz­
ki, ale w ciągu dnia roboczego 
każdy jego krok i ruch jest o- 
bliezony i ściśle określony, by 
nie tracić cennego czasu.

W ten sposób Kunicki uzys­
kał najwyższą normę wydaj­
ności, bez nadmiernego wysił­
ku i został ostatnio wyróżnio­
ny premią w wysokości 50.000 
zł. Kiedy koledzy namawiali 
go_ „na oblanie” uroczystego 
dnia powiedział, że jest absty­
nentem. że nie popiera pijań­
stwa w żadnej formie i prze­
znaczył simię. którą mógłby 
stracić w jednej z knajp por­
towych. na odbudowę Warsza-

JÓZEF CWIDAK.
Korespondent robotniczy 

„Głosu Wybrzeża”
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Dlaczego TO R  zwleka z  remontem traktorów ?
„Spółdzielczy ośrodek maszy­

nowy w Swibnie oddał w kwiet 
niu dwa traktory do remontu 
w TOR w Gdańsku. Traktory 
te miały być naprawione wg 
oświadczenia TOR-u do lipca, 
aby stanąć do pracy w akcji

1/ iedy jesiennym wieczorem 
"  deszcz bębni o szyby, kiedy 

wicher przygwizduje, słuchamy 
tej niepokojącej muzyki najchęt­
niej w zacisznym pokoju w krę­
gu domowej lampy, przy szklance 
herbaty. Niech jeszcze na komi­
nie ogień raźno bzyka, niech bez­
pieczne ciepło spłynie na towa­
rzystwo zgromadzone w izbie, wte 
dy już pilnie nadstawiamy ucha, 
bo zaraz jakiś gawędziarz zagai 
opowieść tajemniczą, obfitą w 
przygody, groźną, aż mrówki pną 
się po plecach...

Podobny wieczór przeżyłem pod 
czas piątkowej premiery „Okna 
w lesie“ w Sopocie. Nie wyjawię 
jaka to była przygoda, bo o wiele 
lepiej przedstawią ją ludzie z 
partyzanckiego domku w lesie. 
Tyle powiem, że jest tam i ule­
wa szumiąca, i wiatr tłucze się o 
ściany wyciosane ¡z sosen i na­
wałnica grzmi z daleka, z bliska 
zaś igra płomień kominka. Lecz 
mieszkańcy leśnej sadyby nie od­
czuwają domowego bezpieczeń­
stwa, tropąc w tej ćmie podstęp­
nego wroga. Kto jest tym wro­
giem? Gdzie on się ukrywa? 
Zgadniecie dopiero w ostatnim ak­
cie.

„ O K N O  W  LESIE"
L. Rachmanoua i E. Ryssa 

w Państwowym Teatrze „Wybrzeże“ w Sopocie
Sensacyjna sztuka radzieckich 

autorów nie rości sobie pretensji 
do rozwiązywania kluczowych 
zagadnień. Jednak przez ciąg ca­
łego wieczoru trzyma widza w na­
pięciu, ostrzegając przed ukryty­
mi zbrodniarzami, którzy czyhają 
na to, aby zburzyć twórczą pracę 
ludzi walczących o pokój.

Takie „Okno w lesie“ znał na- 
pewno niejeden oddział konspi­
racyjny podczas wojny z faszyz­
mem. Mimo, że autorzy umiej­
scowili akcję w kraju Rad, ut­
wór nie dość wyraźnie charakte­
ryzuje radzieckiego człowieka, co 
zresztą wypomniała tej sztuce 
krytyka. „Okno w lesie“ posiada 
jednak wielkie zalety sceniczne, 
w bardzo interesujący dialog wpa­
dają raz po raz zaskakujące, nie­
oczekiwane sytuacje. W sumie: 
zdrowa sensacja o słusznym wy­
dźwięku w dobie krecich knowań 
podżegaczy wojennych.

Reżyserując „Okno w lesie“ 
Czesław Strzelecki naszpikował 
akcję zgrabnymi efektami. Widz 
ciągle pamięta, że znalazł się w 
obozowisku leśnym, w środku nie­
bezpiecznej, skomplikowanej gry 
wojennej.

Wystrzały, sygnalizacja świetl­
na, deszcz, noc — wszystko działa 
precyzyjnie i skutecznie, w szczy­
towym punkcie napięcia przem­
knął po sali nagły, krótki szmer 
grozy. Trudno mi ujawniać przed­
wcześnie mieszkańców leśnego 
domu.

Wymienię więc wykonawców 
po nazwisku z metryki: Jerzy 
Śliwa przedstawił się publiczno­
ści _ Wybrzeża jako silna. osobo­
wość sceniczna z tych, co już sa­
mym wejściem skupiają na so­
bie uwagę widowni. W'* ciągu 
trzech aktów pokazał, że stać go 
na rozmaite odcienie mimiki, ge­
stu, głosu. Z postaci Władysława

Okszy biła żołnierska szczerość, 
siła i wierność sprawie. Tylko 
medal na mundurze wyglądał 
zbyt paradnie podczas .gotowości 
bojowej. Józef Niewęgłowski po­
stawił rolę według swoich kame­
ralnych możliwości, choć wyda­
je się, że jako partner w tej twar­
dej ryzykownej grze zbyt wcześ­
nie popuścił wodze nerwom. Kira 
Peplowska — leśna dziewczyna z 
przypadku, zachowała raczej miej­
ski sposób bycia i, przyznać trze­
ba, było jej z tym do twarzy. Bo­
lesław Bolkowski sztywny po­
czątkowo, w trzecim akcie wyraź­
nie się rozgrzał. Bogusław Mar­
szałek krótko przebywał na sce­
nie lecz zdążył zaciekawić pu­
bliczność.

Ekipa techniczna teatru była 
właściwie współtwórcą przedsta­
wienia, jej pomysłom zawdzięcza­
my niezwykłe emocje doznane 
tego wieczoru w Sopocie. Roman 
Bubiec oprawił akcję w pachną­
ce lasem drewniane ściany i za­
opatrzył izbę we wszelki sprzęt, 
prosto ciosany, ale tak domowy, 
aż chce się zamieszkać w tej par­
tyzanckiej chacie. Sztuka napew- 
no zyska powodzenie wśród po­
szukiwaczy mocnych wrażeń.

EDWARD FISZER

żniwnej. Tymczasem upłynęło 
już tyle czasu, a traktorów je­
szcze nie otrzymaliśmy.

W związku z tym akcja żniw­
na na terenie naszej gminy zo­
stała opóźniona. Jest to z dużą 
szkodą dla zamieszkałych na te­
renie naszej gminy rolników, 
którzy składają się z mało i czę 
ściowo tylko średniorolnych 
chłopów. Ponadto są u nas ma­
jątki instytucyj i spółdzielcze, 
które odczuwają brak siły po­
ciągowej, a niemożliwością jest 
zaorać część ziemi leżącej jesz­
cze ugorem, za pomocą posiada 
nego sprzętu.

Pomimo ciągłych interwencji 
w TOR-rze i obietnic kierowni­
ctwa, że traktory będą gotowe, 
sprawa ta ciągnie się aż do 
chwili obecnej. Ośrodek maszy­
nowy posiada na skutek tego 
tylko jeden traktor, który — 
mimo, że pracuje bez przerwy, 
nie jest w stanie wykonać wszy 
stkich zamówień.

Brak traktorów opóźnił 
sprzątnięcie żniw, siew rzepaku 
ozimego i w wielkiej mierze o- 
mloty i siewy ozime. Jest u nas 
również wielu ludzi z załóg ku­
trowych, posiadających działki, 
którzy nie mają koni i czekają 
na naszą pomoc.

Jako komitet członkowski o- 
środka maszynowego, jesteśmy 
w sytuacji bardzo ciężkie.), bo I 
na nas ciąży przecież obowiązek I

pomocy rolnikom, a nie może­
my się z niego wywiązać z wi­
ny TOR-u“.

KOMITET CZŁONKOWSKI 
O. M. W SWIBNIE 

(9 podpisów).
OD REDAKCJI: Kierownictwo 

TOR w Gdańsku powinno zba­
dać sprawę i wyjaśnić, dlaczego 
zlekceważono potrzeby gminy 
Swibno. Jak z listu wynika, po­
wstały już z tego powodu znacz­
ne straty zarówno dla mało i 
średnio-rolnych chłopów, jak i 
dla państwa, co jest rzeczą ka­
rygodną .Należy remont trakto­
rów przeprowadzić w przyśpie­
szonym tempie, aby zapobiec 
dalszym skutkom tego niedbal­
stwa.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Pracownicy Miejskich Zakładów 

Przemysłu Drzewnego
w Elblągu

Jak nas informuje Okręgowa 
Rada Związków Zawodowych, 
kierownictwo Waszego przedsię. 
biorstwa zostało zmienione. Ob. 
Cebula nie wróci już na swoje 
stanowisko. Tow. Hasiuk, które­
go wybraliście na przewodniczą­
cego Rady, będzie pełnił swoje 
obowiązki vo powrocie z kursu. 
Powiatowa Rada Związków Za­
wodowych będzie strzec, aby 
Wasze słuszne postulaty zostały 
spełnione.

3  Lía Erenburg
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tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (308)
— No, cóż w tym dziwnego? Ot —- Niemca, co był pod 

Stalingradem, to raczej tu nie napotkacie. A naszych — 
ile tylko chcecie... Podoba mi się to, że wasz Nico za­
strzelił fryca na cześć Stalingradu. To lepsze, niż wysyła­
nie telegramów...

— Telegramy wysyłalHnni. to nie my. Nico został roz­
strzelany — wzięli go w miesiąc później. Nico był komu­
nistą jeszcze prze dwojną. A ja od czterdziestego pierw­
szego...

Teraz z kolei zdziwiony Minajew spojrzał na swego roz­
mówcę:

— Jeszcze nigdy nie rozmawiałem z komunistą z tam­
tej strony. A czy jest dużo Francuzów, myślących tak 
samo?

—1 Mniej więcej jedna trzecia, a druga trzecia część 
myśli zupełnie odwrotnie, prawie tak jak Niemcy...

— Zaraz, zaraz, a gdzież jest' jeszcze jedna trzecia 
część?

— Ci w ogóle nie myślą.
— A jak wyście do tego doszli?
—• Przez odrzucenie innej postawy. Bardzo kocham 

mojego ojca, to człowiek najuczciwszy, ale sceptyk nie­
mal zawodowy, zdaje się, że takich ludzi można dziś spot­
kać jedynie we Francji. Od dziecinnych lat słuchałem je­

go słów: „Ludzie są łajdakami. Między psami jeszcze się 
wydarzają psy porządne, które nie odbierają kości malut­
kiej psinie i nie pysznią się tym, że są rasowymi saint- 
bemardami. Ale wśród ludzi na takich nie natrafiłem“. 
Mówił mi: „Francja miała trzy i pół rewolucji (za połówkę 
uważał rok osiemset trzydziesty). A jakież są wyniki? 
Przy Ludwikach książę był wyżej od markiza, a markiz 
wyżej od hrabiego. Obecnie notowania są inne: „Rio- 
Tinto“, „Royal-Deutsch“, „Mexican Eagle“... Ojciec chciał 
mnie w ten sposób odstraszyć od polityki, a tymczasem 
to on pierwszy otworzył mi oczy... Nieszczęściem Francji 
jest, że u nas z niewiary uczyniono wiarę, my mamy praw­
dziwych fanatyków sceptycyzmu. Ojciec mój jest dokto­
rem, para się z chorymi, a rozumuje w taki sposób: „Wy­
leczę go od zapalenia płuc, a on umrze na zapalenie ne­
rek. Kiedyś umierano na dżumę. Ucieszono się: „Zniszczo­
no bicz ludzkości“ i zaczęto przykładnie umierać na raka. 
A kiedy zwyciężą raka, to zjawi się jakieś nowe paskudz­
two“... Ja również jestem Francuzem i także lubię się 
pośmiać, wiem, że i na słońcu są plamy, ale nie chcę po­
przestać na ironii. Zbyt długo już ciągle nicowaliśmy, 
trzeba się zabrać do krojenia. Na moich rękach umierali 
koledzy i we Francji i tu, w obozie. Pożegnałem się z pew­
ną dziewczyną w Marsylii, umówiliśmy, że dnia następne­
go pójdziemy się kąpać, a ją wzięli gestapowcy i zamę­
czyli. Czyżby umarła po to, żeby znów Daladier obalał 
Reynaud, albo Reynaud obalał Bluma? Nie, teraz wiele 
rzeczy musi się zmienić...

Żegnając się z Minajewem powiedział:
— Jeśli znajdziecie się w Paryżu, to ugoszczę was le­

piej, niż dziś, pokażę wam dzielnych towarzyszy. Zaraz 
napiszę adres... Nazywam się Rene Morillot...

Minajew pisał do swojej „mamuli“.
„Wczoraj jadłem kolację u Francuzów. Nakarmili mnie 

jakimś daniem nadprzyrodzonym, mówili jakoby miała 
to być ordynarna kaczka, której znudziło się kwakanie na 
niemieckim stawie, ale ja w cichości podejrzewam, że to 
była zagadkowa mieszanina wołu z żabą. Zresztą nie cho­
dzi o tę kolację. Pisałaś do mnie w naibardziej paskud­
nych czasach, że nie należy wpadać w przygnębienie, po­
nieważ kraj'nasz jest bardzo duży; jest to niesporne, ale 
wczoraj ustaliłem, że kraj nasz jest daleko większy, niż 
jest. Jak przyjadę, to wyłożę ci to w formie niewielkiego 
referatu o sytuacji międzynarodowej. Chociaż jesteśmy 
dość blisko już od Berlina, ale wypadnie jeszcze powojo­
wać, gdyż Niemcy kombinują wyjątkowo powoli, a my 
nie mamy ochoty czekać, każdy ma swoje powody do po­
śpiechu. Na przykład ja — chciałbym cię uściskać jak naj 
prędzej. Ola kłania się, prosi, żeby ci napisać, że jest zdro­
wa i szczęśliwa, co do ostatniego, mam wątpliwości — 
doprowadziły ją do ostateczności Niemki, które honorują 
ją nie inaczej jak „Fuhrerin“, i twój niepoprawny Mituś“.

Noc pachniała wilgocią, morzem, wiosną — była to 
pełna niepokoju noc marcowa. Minajew długo rozmyślał 
o losach swego pokolenia i zasypiając przyszedł do prze­
konania, że trzeba będzie żyć wśród niepokojów, ale że 
tych niepokojów na nic już nigdy nie zamieniłby.

24.
W całym ostatnim okresie Billowi Costerowi nie wiodło 

się. Przyjechał do Francji zimą. Armie deptały w miej­
scu. Korespondent zadawał sobie pytanie: czym wypełnić 
codzienne tysiące słów depeszy? Naturalnie, dzieje się J 
wiele ciekawych rzeczy. C. d. n.
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